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e Naczelnia państ 


Kraków, 20 października. 

Mglisty poranek wstał wczoraj nad Krako- 
wem. Słońce rozpraszało powoli i z trudem bia- 
ło cpary mgieł i dzień miał wygląd raczej po- 
nury. Mimo to od samego rana w Imescie pano- 
wał niezwykły ruch i nastrój świąteczny. Od 
najweześniejszej godziny wszystko, co żylo, 
zdążało w ckolice kolejewego dworca. Ulice 
przyległe: Potockiego, Basztowa, Lubiez i t. d. 
zalegały gęste tlumv, wśród których żołnierze 
r trudem utrzymywali szpaler. Zwłaszcza przy 
bramie tryumfałnej, na której wśród zieleni wi- 
Aniał napis: »Witaj!«, natłok byl wielki. 

Na dworcu, aczkolwiek tutaj dopuszczono 
tylko zaproszone lub uprawnione osobistości. 
również, przy wzorowym zresztą porządku, pa- 
nowal wielki natłok. Zwłaszcza peron wypeł 
riery był doszczętnie przedewszystkiem ofice- 
rami wszelakiej broni. Natomiast w salonie tak 
zwanym dworskim. zgromadzili się przeważnie 
cywilni przedstawiciele władz i instytucyj, oraz 
nbywatolstwa krakowskiego. W pięknych kon- 
tuszach wystąpili: prezydent Tederowicz, hr. 
Zdzisław Tarnowski, r. m. dr Doboszyński, mar- 
szałek powiatu Skrzyński, poseł Włodzimierz 
Tetmajer i inni. Zjawili się także ks. biskupi 
Gall, Bandrowski, grono kanoników i t. d. — 
Wzdluż wyjścia z salonu na dworzec ustawiły 
Eię szpalerem uczenize zakładów naukowych 
żeńskich; niektóre z nich trzymały bukiety 
kwiatów dla wręczenia Naczelnikowi. Wśród 
całej tej publiezności uwijali się członkowie ko- 
mitetu. oraz przedstawiciele prasy, między ni- 
mi przedstawiciel »Gazety Lwowskieje, p. Zar 
eharvasiewicz i p. Lech z »Kuryera Lwowskie- 
goe z szerokiemi biało-niebieskiemi przepaska- 
mi na lewem ramieniu. Przy samem zaś wej- 
keiu ustawili się fotografowie, cywilni i woj- 
skowi, z wielu aparatami, czyhającymi na 
chwilę rozpoczęcia się właściwej uroczystości. 


POWITANIE NA DWORCU. : 

Na dworcu i na peronie żywe napięcie ocze- 
kiwania. Pociąg nadzwyczajny, który miał 
nadejść na dwie godziny przed przyjazdem po- 
ciągu, wiozącego Naczenika, to jest o godzi- 
nie, 7, o trzy na dziewiątą jeszcze nie nadszedł. 
Mieli rim przyjechać także ministrowie, więc 
kilku członków komitotu udało się na drugi pe 
rcon, aby im ewentualnie wskazać droge. Lecz 
pociąg zajechal bez ministrów, przyjechało nim 
tylko wielu wojskowych. 

Wreszcie o godzinie 9 zajechał pociąg, wio- 
zący Naczelnika państwa. Wśród dźwięków or- 
kiestry, grającej hymn narodowy, opuścił swój 
wagon Naczelnik i powitany przez grupę gene: 
xalicyi z generałem Hallerem, Dowbor-Muśnie- 
kim i Syvmonem na czele, szybko przeszedł 
wsród szpaicru do salonu dworskiego. Ta sa- 
ma tak znajoma postać — prosty, siwy, oficer- 
ski płaszcz i czapka z gładkim rzemvkiem. cio- 
mno.siwe przenikliwe oczy, głęboko osadzone 
pcd namisłemi krzaczystemi brwiami, zawieci- 
ste gęste wąsy, al cała twarz tak znana z ty- 
siąca wizerunków. — Obrzucając spojrzeniem 
wpatrzone w niego zgromadzenie, przechodzi 
Naczelnik szybkim i pewnym krokiem. Migne- 
ły w ukłonie pochylone głowy, za nim gene- 
neralicya. Po przeciwnej od wejścia stronie Na- 
czelnik przystanął, zwrócony twarzą do zgro- 
madzcnych. à 

Przed nim generał Haller donośnym glo- 
sem wygłasza przemówienie, zaczynając od 
głów: »Naczclniku państwa i Naczelny Wo- 
dzu!«.. Przemówienie jest krótkie. Gencrał 
Haller wita w niem najpierw Naczelnika w tej 
pedwawelskiej stolicy, która jest niajako na- 
czyniem skoncentrowanego patryotyzmu. — 
W tej kuźni wykuwał swój czyn orężny dzisiej- 
szy Naczelnik, ówczesny komendat, organizu- 
jąc i skupiając swoje szoregi. Rycorz stalowy. 
szermierz nieustraszony i nieugięty, odrodziciel 
siły zbrojnej narodn. Przypomina następnie 
generał Haller, jak najpierw Naczelnik, pó- 
Źniej on z tego samego Krakowa wyszli w po- 
lo, aby różnemi idąc drogami, po długich 
przejeciach zejść się wreszcie razem — w wy- 
zwolonej, odrodzonej, niepodległej i zjednoczo- 
nej ojczyźnie. Wierzył niezłomnie w taki a nie 
inny wynik światowej wojennej burzy i pol- 
skich wśród niej orężnych poczynań Nąaczel- 
nik, tą wiarą przywodził wszystkim i, da Bóg. 
w przyszłości przywodzić będzie. — Naczelnik 
piech żyje! 

Zgodnie i gromko podchwycili ten okrzyk 
zgromadzeni. Na przemówienie i okrzyki Na- 
czelnik zasalutował tylko. poczem  ruszono 
wśród szpaloru panien ku wyjściu. Tu podano 
mu bukiety, które przyjął, dziekując. 

Przed wyjściem z westybulu oczekiwał po: 
wóz, zaprzężony w słynne 4 siwki. Siadł do nie- 
go Naczelnik z szefom misyi franeuskiej, gen. 
Henryvs'em, i wtedy zaczął powoli ruszać cały 
ogromny łańcuch powczów i szmochodów, któ- 
re wyjeżdżały z szaregu, aby wyciągnąć się na- 
stępnie w nieskończenie długiego węża. 

Wąż ten samochodów i powozów posuwał się 
wśród szpaleru wojska i gęstych za nim tłumów 
publiczności. bardzo pewoli, wśród nieustan- 
nych, złewających sie w jeden potężny chór 
okrzyków: »Niech żyjele Domy. ozdobne cho- 
rągwiami, ulica „eane morzem głów. Na pla- 
cu kolo Barbakanu znowu morze głów i tylko 
wjazd pozostał wolny, strzeżony przez szpaler 
wojska. 
W BARBAKANIE, ; 

Wnętrznc Barbakanu wypełnione również 
publicznością, Na galeryach tyle pań, ile ich 
tylko tam się moglo pomieścić. Na dola »hono- 
raticnese miasta przeważnie. Na przedzie star- 


wa w RrakRewie. 


ceghów z choraewiami, insygniami i odzna- 


kami eechowemi, Towarzystwo Strzeleckie z 
insygniami. radcy miejscy z całem prazydyum 

U wjazdu do Barbakanu ukazuje się powóz 
Naczelnika. staje w samym środku i Naczelnik 
wysiada. Wita go okrzyk potężny — on salu- 
tuje. Wśród ciszy, jaka zapanowała pe okrzy- 
kach, występuje nieco naprzód i zabiera głos 
prezydent Federowicz, wygłaszając następują- 
c4 przemowę: 

»Panie Naczelniku Rzeczypospolitej! My — 
tada miejska, roprezentacya całega spoleczeń- 
stwa krakowskiego, witamy Cię u wrót nasze- 
go miasta, Najdostcjniejszy Naczclniku Pañ- 
stwa, składając Ci hołd i cześć. Starożytnv gród 
podwawelski, świetna stolica Piastów i Jagiel- 
lenów, po przeszlo stu latach niewoli i ndręczo- 
nia, otwiera przed Tobą bramy i serca. W To- 
bia widzimy umocowanego przez Sejm Rze- 
czypospolitej polskiaj pierwszego obywatela 


i kierownika państwa, pierwszego włędarza Oj- 
czyzny! Dziś cały Kraków wita w Tobie zi- 
sce. To też wzruszenie, które nas ogarnia i ten 


szczeme swych najwzrieślejszych marzeń o Pol 
prawdziwy zapał ludności miasta, przyjm Na- 
czelniku, nie jako dar chwili uroczystej, lecz 
jako żywiołowy»wyraz radości, że Bóg dozwo- 
lił żyć odtąd w wolnej, zjednoczonej, niepodle- 
glej Polsce i skupiać się około Twej czcią i mi- 
łością otozzonej osoby. Witaj Naczelniku!« 

Po przemówieniu tem Naczelnik dziękuje 
prezydentowi podaniem ręki. Prezydent Vede- 
rowicz przedstawia mu najbliższe otoczenie, 
Usłyszawszy nazwiska wiceprezydenta Ban- 
drowskiego, Sarego, Rollego, Naczelnik prze- 
rywa: »Znam, znam — toż nie pierwszy raz je- 
stem w Krakowie; na pół Krakowianinem je- 
stem...« i po raz pierwszy od początku uroczy- 
steści twarz jego, dctąd niezmienną zachowu- 
jącą powagą, rozjaśnia sią mśmiechem. — 
Śmiech ten zarazem wprowadza do tej chwili 
przyjęcia swobodną serdeczność. Poprzez pier 
wszy szereg wychyla się wyniosła postać wice- 
prezydenta m. Lwowa, profesora Chłaratacza. 
który przypomina się Naczelnikowi w imieniu 
Lwowa. Lwów także Naczelnik zna nie tylka 
z jednej. pierwszej ofiayalncj wizyty. Naczel- 
nik i jemu z kolui ściska rękę. 


POCHÓD NA WAWEL. 

Wreszcie zajmuję miejsce z powrotem w po 
wozie, z Którego przypatruje się spokojnie 
przehicgewi przyjęcia gən. Henrys. Twarz fran: 
cuskiego generała o blond siwiejących wąsach 
zdaje się wyrażać pewna zdumienie na widok 
tak serdecznego stosunku pomiędzy polskim 
Naczalnikiem państwa a przedstawiciełami o- 
gółu obywateli. Powóz z Naczelnikism rusza 
ku wyjściu z Barbakanu wśród ponownego: 
»Niech żyje!« 

Ulica Floryańska zalana publicznością, zdo- 
bna setkami chorągwi i wywieszonemi maka- 
tami z cudowną sylwetką wieży Maryackiej. 
przedstawia widok jedyny w. swej radosnej ma- 
lowniczości. Szereg pojazdów posuwa się po- 
woli wśród nieustannych okrzyków, aby 
wreszcie wypłynąć na Rynek. 

Tu widok zyskuje jeszcza na wspaniałości. 
Caly Rynek zapełniony publicznością, stojącą 
poza szeregami wojska. Z wieży Maryackiej 
zaczynają sią właśnia rozlegać dźwięki hejna 
łu, podnesząc ogólny. nastrój. Za chwilę dobie 
gają uszu dźwięki orkiestr studenekich, grają- 
cych przed ustawionymi w szeregi oddziałami 
młodzieży szkół śradnich. Z całej rozległej 
przestrzeni Rynku wzbijają się ku nisbu, wśród 
mglistego jeszeze powietrza, przepotężnym 
chórem okrzyki, zmieszane z dźwiekami or- 
kiestr ł hejnału... : 

Zwolna pochód pojazdów i części publiczno- 
ści pieszej, wydobywszy się z ciasnej ul. Flo- 
ryańskiej, przepływa przez Rynek, aby wpły- 
nąć znowu w zwężoną przestrzeń ulicy Grodz- 
kiej. Szpaler publiczności na chodnikach nie- 
przerwany, ekrzykł nie ustają. Na placu Domi- 
nikańskim i Franciszkańskim nowe tłumy, tak 
sano dalej na wielkiej przestrzeni placu Ber- 
nardyńskiego przed Wawelem. Zdajs się, ża 
wczoraj »cały Krakówe wyległ na ulice. 


NA WAWELU. 
Naczelnik państwa zbliża się powoli do Wa- 
wolu. U stóp. wzgórza wawelskiego niqprzejrza» 
me morze głów. Staki jego doszozętnie zapel- 


nione publicznością, usiłującą ng wszelki spo-| zolnierze polscy ve: 


sáb zobaczyć nadjeżdżającego Naczelnika. -— 
Leqz wszędzie panuje ład i porządek, gdyż szpa- 
ler, który tu tworzyły, począwszy odi wyłotu 
ul. Grodzkiej przez całą jej dlugość aż na 
szidzyt, „Wawelw różne gatunki broni, wywią- 


zał się dziatsko ze swego zadania. U wejścia, 


do katedry trzymają szpaler skauci krakow-| delęgacye 


soy. Z majestatwczną (powagą. wstępuje Nacze!- 
mik w progi świątyni, gdzie czekają na niego 
dostojnicy kościoła z prymasem iks. areyb. Dal. 
borom na czele. ` 


Na podyum obok wiclkiego oltarza po pra- 
wej stronie zasiadł ks. prymas Dalbor z ka- 
pelanumi. Po lawej biskup połowy Stanislaw 
Gall, ks. biskup dyecczyi kamińskiej Piotr Maŭ- 
kowski, ks. biskup sandomierski Ryx, biskup 
Banidurski i ks. bisk. Nowak z księciem bisku- 
pem Salpielą na czele w otoczeniu licznego du- 
chowieńsawa. Zadrżahy stare mury katedry od 
potążnych organów. Pięknie wykonany chór 
rozpoczyna mroczystość. 

Wazedłszy na podwyższenie wprost siedzą- 
cego Naczelnika państwa, książę biskup 3 a- 
pieha w podnioslem przemówieniu najpierw 
zwrócił uwagę na cudowność kolei losu, ja- 
kiemi prowadziła nasz naród Opatrzność. W 
azasie skuleltmiaj nidwoli riaruz ogamięło nas 
zwątpienie, słabość zachwiała sercem wobec 
mocy i potęgi wielu niepnzyjacjół. Los zdawał 
się być dla nas nieubłaganie beznadziejnym — 
ale to tylko musiał upłynąć czas, aż ofiara 
dojrzeje, by wypełniło się ymzeznaczenie. I oto 
wraszele przyszedł montent i Polska zgjednoczo- 
na stoi jak wyspa eudąwna, oblana słońcem 
wołlmości. 

To, co zdawalo się dla nas zgubą, stało się 
zbawieniem. Przed rokiam wróg napadł kresy 
nasze, i oto potrzeba ich obrony zjednoczyła 
nas jeszeze bardziej i spoiła wewnętrznie i gdy 
przed rokiem słabe blogosławitem hufce, idące 
na odsiecz Lwowa, dziś potędna pod Twoją, 
Naczelniku, wodzą, stoi armia, która jest wy- 
razem maszej jedności i siły. Do niej z całego 
świata zbiegli cię Polacy, mdążając dalekimi 
lądami, przez puszcze lasów i przez śnieżne 
pola i przez mórz głębiny. 

Wasz ozym, Wodzowie armii ma ogromne 
dla całego narodu znaczenie i macie prawo żą- 
dać, aby cały naród szedł za Wami, jak Wy, 
zjednoczony. Ale przyłtwm trzeba pamiętać, że 
wielkie mzodzy bez widlkich ofiar obyć się nie 
mogą. Więc trzeba wszystkim nam wyrzec Się 
wiele rzeczy, żyć życiem spartańskiem, w czem 
armia winna świecić przykładem. Zebraliśmy 
się tu w (katedrze, aby uaprzysiądz zgodę » 
wierną Ojdzyźnie służbę. którą wikoronować 
trzeba ofiarą i dzynem wikim. Pamięć sach 
wielkich, kłtórych prochy tu spoczywają, mog 
bqdzfa nam drogowskazem. Ty, Księże pryma- 
sie, pierwsay! dostojniku kościoła, jako mastęp- 
ca tych, którzy królom korony. na głowy kla- 
dh, pobłogosiaw wodzom i przedstawicielom 
narodu, dy jako wiemi słudzy działali dla 
chwafty Boga È Ojczyzny. 

Nastaje chwila wzruszająca. Tu nad grobami 
Piastów i Jagiellonów błogosławi prymas pol- 
ski klęczącego przad nim Naczelnika i wodzów 
armii polskiej. Naczelnik kłęczy. Dostojnik ko- 
ścioła błogosławi go, a potężny głos królew- 
skiego Zygmunta płymie z falami naszej mo- 
drej Wisły hen na kresy naszej Ojazyzny, į 
glosi tak dlugo oczekiwaną i śnioną wolność 
lulu i potege naszej armii. W spontonicznym 
wybuchu radości I eniuzyazniu. wznoszą się 
nie tylko same usta, ala do i weruszone SOT- 
<a wszystkich do Boga, w dziękazynnem zaim 
tonowanjm przez prymasa Dalbora wizniosłem 
i potężnem »Ta Deum«, które odśpiewało du- 
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ahiowieństwo z biskupem polowym ks. Gallem, 
czekając z rozpoczęciem mszy. świętej na. przy- 
bycie Naczelnika. Po lewej stronie ołtarza sta- 
ngi przybyłi na uroczystość przedstawiciela 
Sejmu i rządu, prezydyum miasta i radcy miej- 


Sey, przedstawiciałe władz, Uniwersytetu, 
Akademii, iastyuucyj naukowych, kultural- 


nych i dobroczynnych, przedsta wiciele ziemian ` 


przeważnie w kontuszach, w ich gronie arcyk. 
Karol Stefan z rodziną, cechy ze sztandarami, 
Rada m. Krakowa. Po prawej stronie zajęła, 
miejsce gemeralicya i korpus oficerski, po obu 
stronach drogi do ołtarza stanęli szpalerem o- 
ficerowie o poza nimi niezliczone flumy pu- 
bliczności. e 

Po nadejściu Naczelnika, który zajął miej 
sce na przygotawanym przod ołtarzem foteln, 
roąpocząła się meza polowa, w czasie której 
przygrywała muzyka 20 p. p. i Śpiował chór 
Towurzysiwa operowego. W czasie podniesia- 
nia oddano strzały armainio z Kopca Koj 
ściuszki. Po skończeniu mszy Św. na mowunicą 
wszad] ks. Antosa, kapelzn H brygady Legło- 
nów połskieh i w podniosłem kazaniu przywiódi 
na pamięć tea dzień, ** którym na Rynku kra 
kawskim Naczelnfk Kościuszko przystęgał wał- 
czyć o wolność i całość Ojczyzny. Tak i dziś 
Nanzelnik państwa stoi qmzad ołtarzem, >aby 
wraz z przeczystą ofiarą modły książąt kości 
ła złączyć 2 prośbą swoją do Stwónen: Uczyń 
Panie dobrze Syanowi połskiamu, aby zbudw 
wały stę mury naszego Jeruzaieme. 

W. dalszym ; je uroczystości na Rynku 
była defiłada. Na przygotowanam w tym 


1 


rządu drom Galrekim na pierwsza piętro, gdzie za- 
jal miejsce w pięknie niekorowanej loży rządowej 
mając obek siebie generułów Laśniewskiego, Hai 
lera, Henrvsa i Dowbora Muśniekiego. Sąsiednią 
I-żę zajął głównodowodzący generał Symon z m 
Gziną, w dalszych lożach zasiedli generałowie i ©- 
ficercwie armii francuskiaj i polskiej. 

Przed podniesienim zasłony stanął przed ram 
pą sceniczrą dyrektor Trzciński i wygłosił do Na- 
czelnika przemowę powitalną. 

Podnióst w niej doniosłość i wielki urok chwili, 
w kaórej w wolnej już Poisto płynie nieskrepowa: 
ny głos ducha połski:go ze sceny. Przamiana tu 
to dzieło bohaterskiej armii polskiej, której świętc 
tak radosnem ochem odbija się w chwili obecnej 
przypominając, że just to zasługą niestralzonego 
włodarza Polski i dzisiejszego jej Naczelnika. 

Zakończył okrzykiem. »Nioch żyja Piłsudski!e, 
który publiczność trzykrotnia z zapałem powtó 
rzyła. 

Okrzykom tym zawttórawała orkiestra hymnem 
»Mazurka Dąbrowskiego«, którego puyliczność wy 
słuchała, stojąc. 

»Przedstawieme »Kościuszkie przygotowana by 
ło bardzo starannie. Role Kościuszki grał p. Zim- 
biński z akcentem głębokiej szczerości i uczuciu, 
tyskując gorący oklask z scanę przysięgi. 

Po drugim obrazie Naczolnik państwa opuścił 
teatr imieni Słowackwgo. wiając się do teatru 
Powszochocgo na ulicą Rajską. 

W teuuze Powszechnym ukazał się Naczelnik 
zaraz pe rozp< częciu urzesiogo aktu »Piosnek ułan- 
akich«, które grano wczoraj po południu. Wejścia 
jego wywołało burzę oklasków, która trwała przez 


celu podniesieniu stanęła cala generalicya | cały czas, dopóki Naczeluik nia doszedł do pri~ 
konpus oficerski z Naerelnikiem państwa n3 zpaczonej dla niego udekorrywanej loży, gdzie za. 
czele. Na komendę genarała Gosławskiego ni jął miejsce w towarzystwis generała Hallara i Świ. 
szyty przy dźwiękach orkiastr zgromadzone DA ty Gdy wpilkły przeciągłe okrzyki »Niech żyje!e 
Rynku oddziały i w rytmicznym marszu prz gą scenic przy podniesłonzj kurtęnie ukazał sią 
sunęły się przed oczami Naczelnągo wodza. — zgromadzony cały personal artystyczny teatu, s 
Na czele defilejących oddziałów przejochała stojący na przedzie dyraktor Wiśniowski wygłosił 
baniderya Krakusów. Następnie przemaszer> kró'kie przemówienie, w kuórem w imieniu tej dru- 
wały oddziały armi Hallera i kompanie wojt gjęj miejskiej sceny, »skromnej służebnicy sztuki 
z Wielkopolski. Bumą okłasków przywitane rarodeweje, złożył cześć i bokł Naczelnikowi. — 
zostały ońkłziały pometańców śląskich i milicył Wzniesiomy przez moweę na końcu okrzyk: >Naj- 
śląskiej, jukoteż oddziały byłych żołnierzy II gostcjniejezy Naczslnik państwa niech żyjete, ca 
brygady i inwalidów legionowych. W dalszym ją zgromadzona publiczność polchwyciła z zapa. 
ciągu defilady przesunęły się oddziały pułków jem. Naczolnik podziękował, salutując i kłaniająe 
piaohoty, zażogujących w Krakowią spieszcne ję, poczem wśród nieustających okrzyków i okla 
oddziały ułanów i artyleryi konnej, oddzialy skćw opuścił widownię teatru. 


pilotów i szkoła lotnicza, wareszeła ylerra , a 
dzi. WIECZÓR LEGIONISTÓW II BRYGADY. 


ciężka z przybranemi suto zielemią działami. p 
W kasynie wojskowem odbyła się wczoraj 


Defiladę zakończyjłn delegacys. rvzybyłe z ob- 
szarów plebiseytowych i dolcgacye młodzieży wioczór wspólna kolacya oficerów i żołnierzy 


szkół średnich. Delegacya złemi cieszyńskiej b. I! brygady: Na zebwanie-to przybył -Necmi s 


złożyła Naczalnikowi wieniec, W czasie defila- nik z gen. Hallerem i ks. biskup Bandurs=!, 


dy krążyły nad Rynkiem aeropiany, wykony-, gam Zśulkiski, pufkownicy Żymirski i Norwid 


wujye śmiała awolwaye. Zwłlaszeza jeden s lot 
ników, przelatujący: bardzo nisko, bo mż nad 
saczytami athyx Sukienie, budził wrozaimiały 
zapał wśród widzów. 

Pa skończonej rewii, gdy już zajeddzać ya- 
azęjky: powozy, ruszył niespodziewanie Naczel- 


nik bez asysty w wielotywiączne tłumy w siro- 
ną Sukiennic, gdzie stała dawna I brygada 


aPilsudczylków «, aby przywitać się z dawnymi 
swymi żołnierzami. Uszczęśliwieni tym dowo- 


chowieństwo, stojąc. Nastgpnie pa adśpiewa-| dammamięci o mich i obeonością Naczelnika pod 


niu przez wszystkich »Boże coś Polskęc, Na- 
czdlnik państwa z dygnitanzami wojłkowymi 1 
świędkimi udał sią do grobów królewskich i 
złożył na grobowcu Kościusaki wąpaniały wie 
nida, na którego szartach widniał napis: >Na- 
czelnikiowi Tadeuszowi Kościuszea w hołdzie 
Józef Piłsudski«. 


NA RYNKU. 

Już od wczesnego ranka panował na Rynku 
niestychany: ruch. Ozymiono ostatnia przygoto- 
wania Z opadającej mgły: jesiennego poranka 
wyłaniać sią poczęły! history(dzne gmachy: Stan 
rego Rynku krakowskiego, przystrojone boga- 
to w festony, dywany i chorągwie o barwach 
nalskich. Przy dźwiękach muzyki ze wszyst- 
kich stron miasta napływają oddziaty wojskk 
polskiego il w olbrzymim czworoboku wokół 
Rynku ustawiają się frontem do urządzonego 
w zachodniej bramie Sukiennic wśród zieleni 

łtanza. f 4 ” 

: Na święto zjednoczenia ammii polskiej stanę- 
ły w Rynku krakowskim próz oddziałów 
wszystkich gatunków broni załog! miejscowej! 
i reprezentacyjnych odidziaktóny armii merala 
Haera, nadto kompania wojska polskiego z 
Wielkopolski, która na dzień ten zjechała do 
Krakowa. Obok niej stanęły oddziały p9- 
wstańców: śląskich, którzy krwią swoje doku- 
mentują wolę przynależności do Polsiki, dalej 
Spisza i Orawy i e 
rysolkogórsika, milicyx śląska z najazdu cze- 
W eiakiJ polscy z 1863 r. ze satanda | 
rem itd. Przybyły również liczne delegacyv; 
kidności cywilnej z powiatu czarkiegeo, frysz- 
tadkiego, bielskiego. ziem? cieszyńskiej, gör- 
ników karwinskich i hutników umzymieckich, 
ze Spisza, aw a Wschodnich 
i inne. Niaprzeliczome tłumy obywatelstwa xTa- 
kovskiigo EA wszysikich ster, które za jęły ca- 
ły Rynek i przyległe wlice, mimo mroźnego | 
mglistągo poranku oczekiwały w uroczystym 


„Nastąjpmie udaje się do nawy głównej, przed | nastroju przyjazdu Naczelnika na Rynek i roz- 
wielki ołtarz. na miejsce dla niego przygotowa-| poqzęcia nabożeństwa. 


ne u stopni wielkiego ołtarza. Poza Nałkczelni- 
kiem I jego adjutatntem wypełniają prezbite- 
ryum generalewie i ofieerzyj wszelkich stopni. 
W pierwszym rzędzie stali: gen. Haller, Dow- 
bór-Musnielki, Symon i Henrys, w drugim i na- 
stąpnych generałowie Stiller, Gołogórski, Za- 
pałowicz, Zagyrkiy, Belina, Leśniewski, Sosn- 
kowski. Zieft f, Doski, Pfasecki i inni, de- 


legat, Galkłaki, prezydent miasta Faderowicz s 


Okoto godz. 11 entirzyasty(izne okrzyki zwin- 
stowały zbliżanie się Naczelnika na Rynek. — 
Sypmał trabki: wojskowej: pada komenda, waj- 
sko prezentuje broń. Do wysiada jacego Naczel- 
nika podjeżdża generał Gosłatwski i zdaje ra- | 
port wojskowy. Naczelnik z towarzyszącymi 
mu gemorałami: Haier em.., Muśniakim, Syma- 
nam 3 in. dokonał przeglądu wszystkich zgro- 
madzonych na Rynku oddziałów załogi kra- 


Rady miejską i w. i. W stalach zwi? miejsca | konykiaj i przybyłych delegacyj wejskowych. 
posłowie, radcy miejscy i przedstawiciele róż-| witany jpzcz muzyki hymndm farodowym. 


nych władz | duchowieństwo. 


Tymczasem przed ołtąrzem zebrało się du-| 


nieśli go oficerowie na ramionach i niesli przez 
dzęść ku. 

Wogóle uroczystość na Rynku wypadła 
wspaniale. Gdy tylko rozpoczęła się właściwie, 
gdy tylko komemndenujący generał, połyskując 
wyciągniętą szablą, pmejechał wśród szpaleru 
wojska, otwierająga pochód Naczelnika ku olta- 
rzowi — mgła, wciąż dotąd, choć rzadka, wi- 
Szyca nad miastem, rozrószyła się mupełnie. 
Przetarło się przez nią, blada z początku, je- 
sienne słońc i ozłociło przecudnym blaskiem 
cały. Rymedk. Rozjaśniały w jego świetle, zami- 
gotały barwami chorągwie, zagrały tysiącem 
słno-stalowy(ch płomyków ostrza bagnetów, u- 
wydatniły: się mundury Halierczyków., zagrało 
symfonią jesiennych kolorów listowić drzew. 
Pod cudnym, bladawym leaz azystym błękitem 
jesiennego nieba, wśród jednego z ostatnich 
jego złotych uśmiechów, rozciągnał się wspa- 
niały Rynek krakowski ze swą niezrównaną 
architektoniką, przerżnięty szeregami ustawio- 
nych w regularne linie żołnierzy, zalany morzem 
głów łudakich. Z każdego okna domów, ozdo- 
bionych chorągwiami i dywanami, wyglądały 
dziesiątki widzów. A w pośrodku. tego wszyst- 
kiego, przed głównem do Sukienie wajściem, 
złocił sią wysoko ustawiony prowizoryczny oł- 
tarz polowy, przy którym. odprawiano mszę 
św. Po skończeniu się mszy, gdy rozpoczęła się 
defilada, centralnym punktem, skupiającym u- 
wagę, stało się drawniane podwiwószenie, oto- 
czone ziełonią, na którem stamął Naczelnik, by 
przyglądać się przeciąga jącym szeregom — za 
świtą, otoczony generalicyą, biskupami, sena- 
tem uniwersyteckim z łańcuchami na szyjach, 
ziemianami w kontuszach. Rozebrzmiał Rynek 


wtedy, dziarszimi dźwiękami orkiestr, defilu- 


O 


jących oddziałów, oraz okrzykami i okłaska- 
mi pub!iczności. 


W TEATRACH MIEJSKICH., 

W szacie godowej, jak przystało odpowiednio do 
powagi chwili, otwurł wczoraj Teatr miejski inie 
nia Słowackiego pòdwojo swoje na przyjęcie Na- 
czelnika państwa. 

O godzinie 4 po południu przed rozpoczęciem 
drugiego obrazu »Kościuszki pod Racławicamic. 
przytył Naczelnik Piłsudski w otoczeniu świty 
i genenalicyi W przedsionku oczekiwali na przy- 
jęcie dostojnego gościa: wiseprezydent miasta Rol- 
le, dyrektor teatru. p. Trzciński, oraz grono arty- 
stek sceny imienia Słowackiego. Wchojdząszmu Na 
3zelnikowi wręczyła p. Konstancya owziwska | 
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piękny bukint kwiatów, łącząc do togo kilka słów 


pewitania, poczem Naczelnik udał się wraz z ge-, 
naralicyą i towarzyszącym mu gen, delegatem i 


Neugebaner, witani z niesłychanym entuzyaz: 
mem przez zebranych.  Naczełnik Piłsudski 
przemówił do zebranych m serdecziwyći eto- 
wach. podnosząc, że dawne Legiony wesziy 
wprawdzie w skład wspólnej armii i utworzyly 
jej trzon, lecz idea ich, która pred luty pod 
broń ich powołała, żyć będzie dalej. 

Wiród pa a owacyj dła obu generaijw 
ike. biskupa Bandnrskiego udał sią Naozelnik, 
wyniesiony na rękach prząz legionistów dc 
automobilu, na uzta do »Grand hotetuc. Aw 
tomobilo mogły jednak tylko powoli posuwać 
się naprzód z powodu nieustannych owacyj 1% 
gionistów i tłumów ludności. z 


UCZTA W GRAND HOTELU. 
Pizyjęcie na cześć Naczelnika państwa, urza. 
dmone przez miasto Kraków w wiolkiej -sz'! 
Grand-Hotelu, zgromadziło wszystkich wybit- 
niąjszych mezestników tej historyczne) uro 
czystości. Honory, gospodarzy spełniali prezy: 
dent Federowiw i wiceprerytdenci Bandrowski, 
Sare i Rolle. Po przybyciu Naczelnika Piłsud. 
skisgo zasiedjł de zastawionpch w podkowę 
stołów: obok prezydenta miasta książęta ko. 
ścioła: prymas arcyb. gnieźnieńsko-poznański 
ka. Dałboc, ks. biskup Sapieba, ks. Gali, ks. 
Mańkowski, Ryx i Nowak, palaci ks, Wądo.- 
ny i Podwin, generałowie me a Bo 
bór-Muśnidii, nin. spraw. wojsko wy: Leśniew- 
ski, gen. Ziefiński, Gołogórski sk], Wiroczyń ski, 
Durski, b. wódz II brygady, wiceminister So:n- 
kowski, Majewski,  Kaeaprzycki, Ajeksandro- 
wiz, Symon Stiłtor, Grudzielski z Poznania, 
nade gadikownik Morriau, dytwizy i 
ptk. Norwid-Neugotauer. adjniamt Naczelni- 
ka Wieniawa- Długoszawski, podpulk. Barasia- 
wicz-Tokarzewski, pik. Żymirski i w. iùn. — 
Z osób cywilnych: minłeter handlu i przemy- 
shu Szozeniowski. minister oświaty Lukasic- 
wic, wieemasszałeh Sejmu Osiecki, kom. m. 
Gdańska Łaszewski. Zdzisław br. Tarnowski. 
Mibat Boluzyński, bram. Poznania Drwęski, 
Z alecki, członek Na- 
ię ab 3 Brzócka, ks. dh szaf mk pe 
N Anika Car, posłowie sejimowź bar- 
ani aotz. MESI 'Bobrowaki, Daszyński Í 
Misiołek, grono radców miejskich, pp. Sehnoi- 
der, Doboszyński, Witożł Ostrowski, Kosobudz. 
kij w. jn, prez. Fpstein, wteenr. Tow. Dzien- 
nikauy połskich Konopisski, redaktor aKus- 
Por.< z Warszawy p. Fryze. redaktorzy: Beat. 
pré i Kahl: przemysłowiec z Bielska p. Szmeja, 
czne grono adjutantów wodzów i ganerałów. 
Ogółam zasiadło do stołów 120 osób, przedzia- 
wicieli wszystkich rzec można sfer spolecznych. 
W czasie uczty powstał prezydent miasta 
Pederowicz i wygłosł mastępujący toasń: 


TOAST NA CZEŚĆ NACZELNIKA. ` 
„Dostojny. Naczełniku! Czeigodtą Uościet 
Niezwykłą dziś obchodzimy walpozęitóć P 
gościmy w murach Krakows pierwszego Na- 
ezelnika państtya pulskiego. i 
Niespetr ruk temu. kraj nisz JesZCze roz- 
darty na troje, tagte monii 2 siie wieko 
pała niewoli — zjednóczył się — da mme 


— 


onor Latynł, , 


ciaszyńskiaj Rady Na-' 


a À 


- 


tzenia iepodległości orężema i wolą całego na- 
rodz Świat nas uznał i postawił w rzędzie wol“ 
nych państw swobodnie o sobie stanowiących. 
Ziściły się marzeniy narodu. Gdy jednak okiem 
sięgniermy w międaleką przeszłość kilku lat 
wstecz. gdy wspomnimy ówczesne rozliczne 
prądy i wręcz odmienne nieraz programy, „do- 
strzeżemy w tej krótkiej jeszcze perspektywie 
historyt, że wszystko, co ras dzieliło, wszystko, 
co mas różniło, — wszystko to dziwnie zbladło 
l zmalało, a natomiast uwydatnił się ten zdr- 
wy zmysł narodu, który na wszystkich czynach 
wycisnął konieczność podporządkowania 10Zli- 
rznych programów jednej wielkiej ideż pań- 
Elirowej. " 

Wujsko polskie dało pierwsze świetny przy- 
glad zjednoczenia, Mamy wśród siebie zasłużo: 
mych dia ojczyzny bohaterów-żolnierzy — im to 
m pierwszym rzędzie należy  się* wdzięczność 
narodu. Twcrzyli oni swe armie z ludzi wyro- 
sych i chowanych w biegunowo nieraz różnych 
pojęciach społecznych — na ziemiach nieraz 
edieglych ©d ojczystych zagonów, niskiedy 
wśród społeczności wrogich samemu imieniowi 
Polski — a mimo to w wiełkiem poczuciu oby- 
waielskiem i w zrozumieniu chwili dziejowej 
zdołali skupić różnorakie armie pod jednym 
wspólnym znakiem dobia publicznego. 

W rocznikach Krakowa na zawsze świętem 
aarodowem pozosłamie dzień 6 sierpnia wymar- 
žu „strzelców komendanta Piłsudskiego". Po- 
rwał się, jako młody orzeł do walki z olbrzy 
mem — a dziś widzimy, że wodzowi proroczy 
duch wskazał tę drogę. Imie zapart cię Pił 
sudski swej klei wałki niepodległościowej, choc 
po ona w dwa lata później w więziemwne mury 

agdeburgu zagnała. 

Szaleńczym wydawał się wielu bohaterski 
czyn Hallera pod Rarańczą, beznadziejny p 
chód jego przez rozłogi Ukrainy, a jednak dziś 
czyn ten wydał wspaniałe owoce i widzimy w 
osobie generala nietylko  bolatera-żołnierza, 
kez nadto założycieli armii polskiej we Fran- 
tyi. Generał Haller udowodnił nie słowem, lecz 
tzynem mocarstwom sprzymierzonym., że Pol 
skę etać ina czyn orężny żołnierza, który stanie 
ta wezwanie w Samym ordymku a w każdej 
thwółi życie położy w ofierze dim dobra ojczy- 
wy. 

Aruiine — niemii ponad miarę człowicka — 
byto zadanie geueralu . Dowbór-Muśnickiego 
Ekupóć rozprószcne wśród rozpadającej się ar- 
nań rosyjskiej zdrowe pełskie zastępy, niemniej 
krudno bronić zachodpich granic Polski przea 
najzaciętszym jej wrogłem — Niemcem. 

Jesteśmy świadkami czynu historycznego, 
£zynu, który może się zdarzyć tylko w narodzie, 
w*którym drzemie wielka potęga i wyrobione 
poczucie praworządności państwowej. Oto bo- 
baterscy generałowie Haller ż Dowbór-Muźnicki 
poddają siebie i swoje armie pod rozkazy na- 
czelnego wodza. 

To też dziś Polsce zazdroszczą sprzymierzoni 
wielkiej, karnej i jednolitej armói. Nie też dziw- 
nego, że z takim żołnierzem można skutecznie 
ironić kraju od zalewu bolszewizmu ze wzcho- 
ilu i półmocy, a od napaści zaborczych z za 
shodu i południa. 

W trudnych i ciężkich warunkach życia spo. 
lecznego naród wyłknił ze siebie, oparty na 
najbardziej demolastycznych zasadach, pierw- 
szy Sejm ustawodawczy Rzeczypespolitej. Sus- 
geli do pracy nad budową państwa polskiego 
riłop i robotnik-mieszczanin, ziemianin i du- 
chowieństwo polskie. Stanęty, wszystkie stany 
I zawody — stanęły wszystkie stronnictwa po- 
życzne. W tym skladzie Sejm uznał Józefa 
Piłsudskiego Naczelnikiem państwa. 


Giężki trud wiożyły losy na barki Naczelni: 


ka, bo przyszłość marodu już w najbliższym 
ckresie wymaga rozwiązania tylu i tak różno- 
rodnych a ważnych zadań, jak ułożenie kon- 
saytucyń państwowej, zorganizowanie admini- 
zkrajcyj, regulacya waluty, konieczność podnie- 
einfa przemysłu w kraju dla; uniknięcia zbyt- 
mej rależności od zagmmicy i podwyższenie 
produkcyi — a to w tak trudnych warunkach 
wśród różnorakich braków į przy niedostatku 
śnodków żywności. 
<Troski te dzieli z Neczelnikiem Sejm i wszy- 
Ecy obywatele państwa, pragnący, by stworzo- 
ne byly jak najprędzej prawne podstawy. jego 
Vytu. Nie zdołamy wywekczy. spokojnego ży- 
ti i rozwcju narodu, jeśli nie staniemy wszyscy 
d pracy, poświęcając cele stanowe czy par- 
tyjne dla dobra publiczuego, podporządkowując 
Trogram partyi czy stronnictwa jediremu wiel- 
a ge, jakim jest: „sałus rei pu- 


Stańmy za przykładem armii wszyscy przy 
Naczelniku Pilsudskim a przyszłość do nas na- 
leżeć będzie. Zjednoczeni myślą o dobru pe- 
wszechnem, wnieśmy z radością ś nadzieją prze- 
połniomej piersi okrzyk: Naczelnik państwa 
niech żyje”! 


Zgromadzeni powstawszy wśród oklasków 


powtórzyli chórem Niech żyje Piłsudskite 
MOWA NACZELNIKA PAŃSTWA. 

„Po chwii powstał Naczelnik państwa i wy- 
głosił znamienną, nie pozbawioną akcentów po- 
łitycnych mowę toastową. Podniósł na wstę- 
pie, „że zjellnoczenie armii, nadające charakter 
dzisiejszej uroczystości, jest czemó, wo się 8a- 
Bio quzez mię rozumie. Nić można wyobrazić 


sobie państwa zorganizowanego, bez jednolitej 


atmii. Nastepnie podnosząc, że posłuszeństwo | 
siużba są podstawowymi warunkami silnej ar- 
mii, określił Naczelnik stosunek armii do rządu. 
jako wyrazu woli narodu. Zjednoczenie stron 
nietw politycznych nie może polegać na zrze- 


gzeniu się programów, bo byłaby to zasada fai- 
pracy 


BZYWZ, ale polegać powinno na usiłnej 
čla wspólnego celu. Najwięcej zrozumienia dla 


taj wspólnej pracy: Okązywał zawsze Kraków, 


skąd też w derytdeejących momentach wycho- 


śziła tezeżwa myśl polityczna. Mowca zakoń- 


«ył toastem na cześć miasta Krakowa, (Prze 


mówienia Naczamika klostanczyć nam ma w 


autentycznym tekście P. A. T. De chwili zam- 


„ „knięcia dziennika jednak mowy taj jeszcze nie 


etrzymaliśmy. Przyp. red.) 

_ Wśród ożywionej rozmowy: przeciągnęte się 
to zobranie do godz. 10 wieczór, poczem Næ 
szalnik w otoczeniu udał się na raut w Sukien- 
Bicach, , 


RAUT W SUKIENNICACH. 

Raut, urząizony przez miasto wieczorem w 6a- 
lach Muzeum Narodowego w Sukiennicach, zgro- 
mudził niesłychane tlumy publiczności. Już ua go- 
dzinę przed rozpoczęciem zebrało się u wejścia 
k.ikasot osób, które utworzyły niewidziany dotąd 
w Krakowie „ogonek* rautowy. Ten tłum gości 


A drukarni Literackiej w Krakowie ul 


ciasne wejście przez schody dozwalało na przedo: 
stanie się naraz kilku zaledwie osób, Zator ludzki, 
lardzo powoli ubywający, utworzył się tazże na 
schodach i około gardcsób. 

Tymczasem goście, którzy zdołali przebyć czy- 
ściec wejścia, powoli wpływali na salę. Wch dzą: 
cych witali u wejścia wicopr. Rolle i radca m. Wa- 
sung. Napływające towarzystwo, wśród którego 
byli przedstawiciele wszystkich sfer ludności nasze. 
go miasta, swobodnie krążyło po sałach. Panic sta. 4 Naucn. Wedluę doniesień z Helsingforsu, flo 
wiły sią burdzo licznie. ita angielska miała bombardować Kronsztad, a 

Czas upływał powoli w oczekiwaniu przybycia |po upadku twierdzy wpłynąć da portu. Jude- 
Naczelnika, który tymczasem bawił na obiedzie w nicz miał wkroczyć do Patersburga. ` 
Grand-Hotelu. W oczekiwaniu większa część pu-| Wiedeń, 20 pażdziernika, (PAT). Wiedeńskie 
bliczności skupia cię w sali przy wejścia. Wreszcie, biuro koresp. donosi z Amsterdamu: 


nich, wycojał się ma wschód ma rzekę Ollę. 
Front wołyński spokój. 
W zastępstwie szeła sztabu generairego: 
Haller, pułzownik. 


iudemeści o zajęciu PetersBurgu. 


Kraków, 20 października. (PAT) Radio 


Wiado- 
w wejściowym szpalerze ukamnła się generalicya:|meści, nadeszłe do Kopenhagi, potwierdzają 
gen. Dowbór-Muśnicki, Sosnkowski — potem Na-|wmarsz Judenicza do Petersburga. Proces roz 
czelnik, za nim świta i cały szereg wybitnych oso. |kładcwy wojsk bolszewickich jest zupełny. — 
bistoświ, które wraz z nim brały udział w obiedzie, |Frent bolszewicki został w wielu punktach 
posiowie, politycy, przedstawicicie ministerstw, |przełamaay. 
ziemiaństwa itł. Nie wszyscy zresztą wejść mogli,| Wiedeń, 21 października. (PAT). Wiedeńskie 
gdyż trudno było się przedostać przez zbity tłum, |biuro koresp. donosi z Helsingforsu: Kronsztad 
który wciąż stał »rzed wejściem do gmachu. wywiesił w piatek po południu białą flagę. 
Przy wejściu” Naczelnika zabrzmiały dźwięki| Krasnoje Seło zostało wzięte. Petersburg wy- 
hymnu narodowego. Naczelnik skierował się zaraz siał depuiacyę do Judenicza, aby pertrakto- 
do wielkiej sali na lewo, za nim ruszyli zbitym |wać co do kapitulacyi, 
tłumem wszyscy goście, tak, że sala ta wkrótco „A 
została zatłuczoia. Wokoło Naczelnika utworzył Wykontnie takista pekoigwega, 
się „cercle a Naczelnik, gdy rczeszli się po sali 
oaczający go z początku dygmitarze eywilni 1 
wojskowi z każdym rozmawiał najuprzejmiej; w 
cerele'u tym można było zauważyć posłów socya- 
listycznych i ozłonków Rady robotniczej obok hr 
Załzisława Jarncwskiego i innych przedstawicich | è Sie : 
arystokracyi. Zresztą ok Nave zgromadzili mra da z a p mle i p= 
się wszyscy wybitniejsi goście rautu. Między inny- gólnie rezyme wojskowe Y ob Koaj ig 
mi rozmawiał Naczelnik z przedstawionym mu Ka- jących być okupowanymi -n Górnym ima 
rolem Stefanem Rakuskim z żywca. Wśród gości ||, 7 pz oki w a c zp P 
zwracała także uwngę obecność delegacyi wielkich | Udhwadono, pompę ": PO kuma š 
przemysłowców ze Śląska Cieszyńskiego. 3 o kontyngenty: wojsk koalicyjnych. 
'Tymczysem towarzystwo stopniowo znOwu TOZ- Rozważała zarządzenia R gz mię bę 
prószyżo się po wszystkich salach, przechadzając dą WĘCEROWANE "Z Bf > age ac m 
się i konwersując przy dźwiękach muzyki, Około ktatu. W tej chwili Niemcy będą obowiązani 
godziny 11 Naczelnik zakończywszy rozmowę z 
gośćmi, opuścił sale Muzeum, które też wkrótce 
zaczęli opuszczać wszyscy goście. 7 


ferencyi pokojowej odbyła dzisiaj pod „prze- 
weduietwem Clemenceau posiedzenie, ma 
którem powzięła szereg decyzyj c» do wpro- 


lu uniknięcia zamieszek, potrzeba, ażeby Kom 
tyngeniy koalicyi 


z 
sv 
U DELEGATÓW 24 

OBSZARÓW PLEBISCYTOWYCH. ` 

W refektarzu franciszkańskim, który służy 
obecnie, jako kuchnia miejska, zebrały się 
wszystkie delegacye z Górnego Śląska, Cieszy- 
na, Orawy, Spiszu, Mazowsza i Warmii na 
wspólną wieczerze. Piękną mowę powitalna 
wygosił ks. pastor Michejda. O godzinie 10 
przybył na chwilę Naczelnik państwa, którego 
pczy dźwiękach hymnu narodowego wprowa- 
dzono do sali w towarzystwie gen. Hallera. 
Krótkie powitanie wygłosił robotnik z pod Ka- 
tewie, poczem Naczelnik w kilku słowach za- 
chęcił obecnych do enesgicznej narodowej pra- 
ty, aby ich wierność mogła wraszcie wejść w 
skład zjednoczonej Polski, abv nikt obey nie| 
mógł nami dysponować. Wśród pełnych zapa- 
łu okrzyków opuścili dostojni goście mury 
franciszkańskie., s~ 


jednocześnie, 


Kraków, 21 paćdziərnika. 


R 


nie, jest desygnowany na reprezentanta F 


je się sprawą Śląska Cioszyńskizgo. * 
Miemcy proponują 


Warszawa, 20 października. Od delegatów 
ną polsko-niemiedką Kkonieremcyę (w Berlinie 
ministerstwo kolejowe otrzymało wiadomość, 
że Niemcy podali projekt otwarcia w najbliż- 
szym czasie z Polka kolajowego ruchu towa- 
rowieyżo i osobowego na odcinkach Toruń- -Ale- 
źsaddrowo, liewiec - Mława, Herby - Katewi- 


wice, 


Sprawa węgiowa. 


Wiedeń, 21 października. (PAT). Wiedeńskie 
hiuro kor. dcnosi z Mora wskiej Ostra- 
w y: Środkowa curopejska komisya węglowa 


Strajku rolnego ani powszech- 
nega będzie. 


Warszawa, 20 października. (PAT). „Robet- 
ik“ ogłasza odezwę zawodowego Związku TO- 


oświadcza Związek n.iędzy innemi: pceiedzenie, na którem głównie obradowaja w 
. Komuniści, nie dbając o Związek i interesy | sprawie złagodzenia nędzy węglowej w Wis- 
służby folwarcznej, chcieli wywołać zamęt po- |dziu i w sprawie rozdziału węgła ze wszystkich 
Ltyczny. Nieberpfeczny ten eksperyment mieli trzech zagsłiębi W obu kierunkach obrady nie 
zamar przeprowadzić przez robolmików rolnych, wydały żadnego pozytywneso rezultatu. — 
na których posypatyby się tylko prześladowa.- | W. sprawie pomocy dla Wiednia będzie pulks- 
nia, a wielu mogłoby! to życiem przypłacić. Ko | wnik Nm th konfeiował z eządem «zesko-sło- 
muniści o postawionych przez mas żądaniach 


1 Bo. h | wackim i w tym celu udał się do Pragi. 
mawet słyszeć mie chcieli, peortraktacyi nie] Kraków, 20 października. (PAT). *W celu 


wot na posiedzenia sekrotamydtu centralnego Z |żenia dotychczasowej produkęyi wegla, w 
robikazem od swoich partyj, aby 13 bm. sirajk 
bez wzgiędu na przygotowania wię rozpoczzł. |tastrofy opałowej, minister przemysłu i ban- 
Przysyiah agentów jeszcze przed uchwałą Se-|dlu, Ignacy Szezeniowski wraz z sekre- 
atm CASE mm EA _ SIĘ jtarzem Tadeuszem O i szefsm sekcyi 
jego fimę, aby 18 tan. wywołać strajk. |górniczej, Stanisławem Świętochowakim, zwie- 
Piętnując tę niesumienną politykę komuni- |dził całe zagłebie Dąbrowakie, Będzin, Sosno- 
stów oświkdczn dalej odezwa: Rząd zgodził słę| wiec i t. d, zaznajamiając Bię na miejscu 
wstrzymać represye, w stosunku do shłżby f0l- |szezególowo z obecnym stanem naszych ko» 
warcznej, przystąpić do zwożnienia administra- |pali w tym największym zbiorniku polskim 
cyjnio aresztowanych i do rokowań między z%-|węglewym, badając warunki produkcyi z po- 
wodowym. związkiem robotników rolnych, a|wodami i przyczynami  obniżenią wydajności 
obszerntkami, ron to Kkłomunieci chcą nadal 
prowadzić strajk, ponieważ chodzi iñ nie 0 uzy- | wielki br ków: owi - i wago- 
rare one iołęśło ŻNisg: wód ak środków przewozowych i wago 
ty. Dlatego nie słuchajcie komunistów. Dnia 20| Minister Szczeniowski odbył szerag konfe- 
m w a praca na folwar- j|rencyj z gredai rady zjazdu górni- 
ach ma się rozpocząć. || ków i przemysłowzów, delegatów. i Związków 
Warszawa, 20 października. (PAT). „Robat- sdi doi wysłuchał ed 
nik“ dpmosi: Centralny Sekretaryat P. P. S. za- pującego sprawozdania kierowników miejsco- 
powiiada. że strajku powszechnego dnia 20 bm.| «yeh urzędów $ starostw górniczych i węglo- 
nie będzie. t|wych, oraz wydał szereg natychmiastowych 
zarządzeń co do usunięcia braków. i trudności 
hamuiących konieczne wzmożenie i podniesie- 
nie wydajności wegla, zachęcając do najener 
giczniejszegu zwałczania tych trudności. 


ars- - T 


Z kół dobrze poinformowanych dowiaduje 
Się »IKurver Warszawskie, że strajk rolny za 
dwa dzi będzia zakończony. W tej chwili w 15 
powiatach b. Królestwa Polskiego strajku wo- 
góle niema. W innych trwa strajk przeważnie 
częściewy. 


Rozbicie keis:ewików, 
Konuikaty sztabu poiskiego. 

Warszawa, 20 paździenika. (PAT), Komuni- | sprawie ke. Hiwki, członka katolickiej partyi 
kat sztabu generulnego wojsk polskich z dnia | narodowej dr Śramka, a jutro uda się dclega- 
18 bm.: ~ | era pantri ludowej, złożona z posłów Sramka 
Front łitewskobiałoruski: Pro.|i Myslivca, do Zyliny na Słowaczyźnie, by 
wadzona w rejonie Bobrujska akcya wypado- | wziąć odział w! posiedzeniu komitetu narodo- 
wa oddziałów wielkopolskich pod dowództwem | wego słowackiej katolickiej panty łudowej w 
gen. Kanarzewskiego zakończyła się zupelnem | sprawie Hlinki. Czymione ką starania o uwol- 
*ozpięiem wejsk bolszewickich, zagrażających | nisnie Hlinki ma ten dzień, hy mógł się przed 


Bobrujskowi. Wuięta 1.500 jeńców, 4 działa| tym komitetem usprawiedliwić, 


22 karabiny maszynowe, pociąg pancerny, wiel- 
y y , pociąg p e KATOLICY SŁOWACCY PRZECIW 
CZECHOM. 


W SPRAWIE KS. ELINKI, 
Wiedeń, 19 paździwnika (BAT). »Morgen- 
zeitunge donosi z Pragi pod datą 18 bm.: 


sę 


ką ilość amunicyż i bogactwo materyaiu tech- 
nicznego. Na południe od Połocka w okolicy j 
Pyszna zucięte wałki. W odemku poleskim je-| Wiedeń, 19 października (Tel. pry.) Telegr. 
den z naszych oddziałów rozbił nieprzyjaciela | Comp. donosi z Preszburga: 
pod Szelowicawmi, poczem wycofał się na poprze-| Z górnych I 
dnio zajmawame wtamowisko. Na Wołyniu spo- | nigpekojące. Ci przywódcy słowaccy, a w l- 
Rój. k czibie ich cate duchowieństwo katolickie, która 
Warszawa, 20 paździemika. (PAT). Komum- | amego czasu przeprowadziłi przyłączenie Sło- 
kat sztabu gener. wojsk polskich z dnia 19 bm.:| waczyrny do Qzecłów, wracają się obecnie 
Frontlitewskobiałoruski: Na po.| otwarcie przeciw rządowi czeskiemu, dążąc do 
łudnie od Połocka w rejonie: Pyszna, Lepe i| oderwania Słowaczymy od państwa czeskie. 
Waloskowic przeciwnik eltakuje energiznie w | go. Ludność słowacka łekcśważy rozkaży wladz 
| dad szym ciągu, Wprowadzając do akcyi coraz | czeskich, a w nicistórych okolicach wybuchły 
| to mowe siy. Na roszcie frontu oprócz drobnych | już bumty. W Riużomkygu umądziła ludność 
rutarczek patroi spokój. Pod bobrujskiem nie-l wielką mąniiestacyę pizeciw urzędnikom eze- 
— RÓ 


Jagiellońska L. 10, 
U 


stał przed gmachem około dwóch godzin, gdyz |przyjaciel rozbity przez nns w ciągu dni ostać-| skim, w czasie której pobito ich i splądrowano| 9Pszerze b, wancyi i Śląsk: mają porząwszy dd dnia 


Wiedeń, 21 paździeraika, (PAT). Wiedeńskie | binecia pozostali wszyscy ministrowie partył| 
|biuro donosi z Paryż a: Rada najwyższa kon-| socyaliktycznej. a 


opróżnić natychmiast odnośne terytorva t w ce- | donosi z Paryża: 

o zastąpiły natychmiast żoł-| Daily Mail<: Lloyd George obiecał, ż0 e koñ- 
niurzy niemieckich. Opróżnienie i zajęcie tery- | com br. 88 proc. wszystkich zmobilizowamych 
toryów winny nastąpić — by tak się wyrazić — | zostanie zwolnionych do domów. Ciężary finan- 
(PAT). Radio | ści ponosić, są bardzo znaczne. Dług państwo- 
z Paryża. Hr. Mannevitle, ministar i były pier-| wy przedwojenny 15 miliardów wzrósł do 260, 
wszy sekretarz ambasady francuskiej w Berli- | miliardów, co wyucsi roczie oprocentowania, 


z ran- | 10 miliardów. Co się tyczy kwestyż oryental-| s a go GAL 
cyi w komisyi międzynarodowej, która zajmt- | nej, oświadczył George, że pokój z Murcyą niej Morklowi ze Zbaraża za 26.000 K. 


cierre rechu kolejowego z PORRU.) 


ce, Mysłowice - Szczakowa, Katowice - So300-|0 godz. 11 w południe w gmachu Collegium No- 


botników. rolnych Rzeczypospolitej, w której| w aforawskiej Ostrawie odbyła w tym Vygodniuj 


cheżeli doprowaczić do końca, przychodzili na- |podjęcia najenergicznisjszych Środków; wzmo: | oqkład 


związkiu z niepokojącem niebezpicczeństwon ka| Po ukończeniu wezerajszych 


pracy robotników, stwiardzając nadawszystko j radzenia się nad 


Prezykient Mazagik przyjął dnia 17 bm. w. 


Węgier przyehadzą wiadomości 


z s : r Ini + , Mstopz br. zgłaszać si przynależnoj Ebspozętn 
ich mieszkania. Urzędnicy czescy! mdołali € rza bękcyń Opieki HB I" cen e GA 
RSE wymknąć się z MASMA. Liczba areszu0-:j przyznania odpcwicdniej renty inwalidzkie) 
wanych dochodzi do 172. | DWA WYROKI ŚMIERCI HA OFICLRÓW row 
SKICH. Wyrokiem sądn wojskowego kręgu raze lilie 
nego warszawskiego skazani zostali za przestępstwa 
z ustawy z ania 1 sierpria 1919 r. w Szczegółuości 24 
zabór medykamentów wartości ponad dwa  tvsiąca 
marek podpericznik Norbert Safir i były urzędnik 
Namfestuictwa  podprrucznik Kazimierz  Kosteckł, 
obydwaj pochodzący ze Lwowa, na karę śmierci przez 


Zmiany na Węgrzech. 
Budapeszt, 20 października: (PAT). Weg, bio- 


ro kor. donosi: rozstrzelania. 
Dzienniki węgierskie donoszą, Że na Wei Wyrok zapad! dnia 17T bm. o godz. 6 wieczór, Obrena < 
grzech przygatownje się decydujący zwrot, —|na skii żona podporucznika Safira po adezytaniu wy- 
Wiczoraj zjawiło się u prezydenta ministrów | roku zemdiała. kad poi pe” appia 
Friedricha kdęromuictwo da wvej partgi pracy, | adwokat 73 Lwowa $rkoda jaką z powodu przestąp: 
między innemż byty minisier Władysław mano” skazanych poniósł skarb polski wynosi niecałą 
kacz i baron Iarkanyi, i konferowałi przez czaa | 3.000 marek. | 4 , , 
| dłuższy nad sprawami! politykznemi, Dzienbiki|, terory Nm A BO > 
donoszą, że również hyły minister hr. Ziełyj raneuskiej, zmarłego w Tarnopolu na tyfus plamisty, 
pa 5 p. zh |jodbyt się we Lwcćwie, dokąd sprowadzono zwłori z 
na zlecenia partyż narodowej zjawił się wczo-i kościoła 00. Bernardynów. żałobną msza Św. odpra- 
raj u prezydenta ministrów, z którym omawiał wii „AA dziekan uje, WRO ow kom- 
AET T Mer : s amie honorowe wojeka polekiege. W kościele obecni 
możliwość współdziałania tej partyt. byli: z D. O, 6. gen. Gołogórski, komendant miasta 
l ii H bi ti Serki = mai Dać eng: Md k gen. 
j i Schneides, kom. francuskie} misvi wojskowej major 
mi i ŝi nerd W ih 1 Medina, członkowie n isyj e liże pa 
Belgrad, 20 października (PAT). Dzisiaj po-| cficerów polskich i francuskich i zastęp publiezności, 
jawiło ię rozporządzenie, ogłaszające nomina. | Przed adna RC riej pepalonej ławecie, mieśii żółe 
cyę gabinetu Dawidowieza. Jako wiecprezy- "PASKARSTIO SOLNE Cizeta Wieczorna” do 
dent wstapit do gabinetu były poseł Biankint nosi z Drohobycza: Przeprowadzone z ramienia Iszę: 4 
Dr Trmabicz oświadczył gotowość zatrzymania | du załogi łichwy kac oj w poko nadużyć 
śni $ h. W -| przy sprzedaży scli, wykiy rube nadużycia w hsn- 
portfelu ministra epraw zagranicznych. W ga | tego nicz ędnego s A spożywczego. Wlady: | 
tław kEurdzyn, agent policyi pa w Drohobyczu 
zgłosił się do tamt, zarządu żup sałnych po kupno 
aoli, lecz pan zarządca, radca Złowodzkł, oświadczył 
mu uroczyście, że goli nienia. Za poradą portyera, 
zwrócił się do urzędtjącej tam córki p. radcy M. Z. 
i bez żadnej przeszkcdy a nawet bez asygnaty kupił 
od niej 200 topck seli, placąc po 3 K 20 h za topkę. 
Dzielna ta pomccniea p. radey uprawia od dawna 
raskarstwo solą, a gdy nie może jej wydostać z ma~ 
gazynów, zcstających pod kontrcją ojca, żąda Boli 
ed tamtejszej półki handiowej. tyt czne prawo 
hurtownej sprzedaży soli na miasto Drohobycz i cały 
tamtejszy pe wiat objęła drohobycka Spółka handlowa, 
zostająca pcd kierownictwem p. Stefana Janickiego. 
Spółka ta płaci w salinie po 10°75 h za topkę a sprze- 
daje ją detailistcm po 1K 50 hal. to znaczy z zy 
skiem 425 precent. Dopiero na interwencyę tamtej" 
szego starcsty p. Hawraia, zniżyła Spółka cenę moli 
na 115 hal. Jak urzędownie sprawdzono, zapłaciła 
wyżej wymienicna Spółka w czasie od 2---11! wrze» 
gnia br, za 612 q soli topkowej kwotę 65.790 K, a 
sprzedając ją po 1 K 50 h za jedną topkę, utargo- 
wała kwotę 9i.800 K, czyli, że nie ponosząń żadnych 
kosztów ani ryzyka zarobila w kilku dniach 26.000 K. 
Fokątrym handłem sola w Stehniku trudni się kasyee 
tamtejszej żupy solnej p. Józel Strzelczyk. Za topką 
soli pobiera ọn po 4-5 K. Sprawdzono również, że 
niejaki Aion Leib Zuckerberg nabył 25 sierpnia br. w " 
tamtejszej salinie jeden wagon soli (15.000 topek) za 
15.000 K i sprzedał ją tego mamego dnia Józefowi 


Zastesca Wi sona. 


Berlin, 20 października (PAT). »Bealiner Ts- 
geblatte donosi z Bazylei: Dzienniki londyń- 
skie donoszą z Waszymgtonu, że z powodu cho- 
roby. Wilsona sekretarz stanu spraw zagranicz 
nych Lavsieg objął kierownictwo polityki ges- 
granicznej. 


Diugi wojenne Anglii. 
Wiedeń, 20 października (PAT). Wied. biuro 


du a 


O mowie Lioyda Georgea w. Shefield pisze 


sowe, które Anglia będzie mmsiała w przyszło- 


może być zawarty, dopóki Stany Zjednoczone 
nio zdecydują się nadal wziąć udziału w dziele |, 
cywilizacyjnym poza granicami Ameryki. Jest 
to święte posiannictwo rasy augło<saksońskiaej| do mieszkania przy ul. św. Anny 3, il piętro za eo 
we precz mk częściach kraju. Angiia ani toż| "3 Dasrodą. 

|Francya nie mogą ponosić tych-cigźarów. 


ZGUBIONO podczas wczorajszej mszy polowej część 
oszki, przedstawiającą głowę węża, złotą z Szmare- 
gdem i brylancikami. Znalazea raczy oddać zgułę 


| 
REPERTUAR t 
MIEJSKIEGO TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Poniedziałek, 20 bm.: „Asystent“ G. Zapolskiej. 
Wtorek, 21 bm.: „Polityka* Wł. Perzyńskiegoa. 
Sroda, bo bm.: „Makbet“ Szekspira, ł 
Czwartek. 23 bm.: „Makbet“ Szekspira. 
Piątek, 24 bm.: „Połityka* Wł. Ferzyńskiego. 
Sobota, 25 bm.: „Makbet“ Szekspira. = f 
Niedziela, 26 bm. popol: „W małym domku" T. Ritt 
` r nera, wieczorem: Makbet" Szekspira. ~ 
vum, w auli uriwersyteckiej cdbyło się uroczyste i EE , 
otwarcie Akademii górniczej przy udziale Naczel- OPERETKA W »NOWOŚCIACH:. 
nika państwa. Do auli wprowadzili go rektor i| Pgnielziałek: >»NIOBE«. b 
dziekani, a gdy Naczelnik zajął przeznaczone dłaj Wtorek premiera „CNOTLIWA ZUZŻAN= 
sicbie miejsce hcncrowe. urcczysta przemtową po-|NA*, . 


witał go rektor Estreicher, poczem Naczelnik —-_>>L i 


wpisał się do księgi pamiątkowej Uniwersytetu. 
PREMIERA W „NOWOŚCIACEMŃ 


Następnie przemawiali* przedstawiciał młodzieży 

iakademickiej, min. ośwzaty Łukasiewicz, 
„CNOTLIWA ZUZANNA“ operetka J. Giiberte 
Wtorek, 21 b. m. i codziennie aż do nicjdzi ' 


KRONEKA. 


Kraków, 20 paździermika. 
OTWARCIE AKADEMII GÓRNICZEJ. Dzisiaj 


| 


+) 


Morozewicz jako przedstawiciel Komitetu oT- 
ganizacyjnego Akademii, przedstawiciel Związku 
gónikków i hutników polskich i delegaci. Aula ga- 
pełniona była wytorową publicznością. Naczelnika 
witano z zapałem, cały obchód miał charakter bar- 
dzo uroczysty. 

Dla braku miejsca otezerniejsze sprawozdanie 

amy do następnego numeru. 
ZŁOŻENIE WIEŃCA PRZEZ WOJSKO POLSKIE. 
uroczystości wojsko- 
wych złożyło z okazyi święta zjednoczenia wojsk pol- 
skich wojsko polskie na kamieniu Kościuszki wieniec 
z napisem na szarfach: „Naczelnikowi Kościuszce — 
Wojsko Polskie. 19. X. 1619 r.“ 

ŚNIADANIE NA CZEŚĆ NACZELNIKA odbyło się 
wczoraj o godz. pół do £ popol w Kasynie wojsko- 
| wem, dane przez generałów Hallera i Simona dla 
dwustu z górą zaproszonych gości. Na honorowem 
miejscu zasiadł Naczelnik państwa, mając obok sie- 
jbie prymasa Dalbcra | ks. biskupa Sapiehę. Ooasty 
| wznieśli gen. Haller, gen. Symon, gen. Duwbór-Mu- 
śnicki i puikownik Skrzyński. 

ROCZNICA OSWOBODZENIA GALICYI. Celem na- 

r I FR» obchoda rocznicy OBwo- 
bodzenia Galicyi 1 Śląska od rządów  austryąckich 
odbędzie sią dnia 21 bm, tj. we wtorek o godz. ? 
wieczorem narada w lckalu Straży polskiej (Rynck, 
Szara kamienica M p.) 

7D ABSOLWENTÓW WYŻSZYCH SZKÓŁ TE- 


min. handlu i przemyslu Szczeniowski, prof. 
włącznie. 1%" 


Kino Wanda 
Od poniedziałku dnia 20 do niedzieli dnia 26 
października 1919 


CHARLOTTA CORDAY 


dramat z polskimi artystami MIA MARA į W. 
BIEGAŃSKIM. Mia Mara odtwarza dwie pœ 
stacie: Charlottey Corday, bohaterki rewolicył 
francuskiej i jej wnuczki Armandy. W. Biegań- 


| 
à 
$ 
| 
ski również w podwójnej szlachetnością gry 


adziaczającej się roli, 11006 i 


7 tulemmic demi Hubsburodw ; 


Tragedy dn. Roda w Mieńem 


ostatnich kilka dni 


CHNICZNO-PRZEMYSŁOWYCH. W dni: «2, |W KINOTEATRZE „SZTUKA“, HOTEL SA: _ 

stopada br. odbędzie się w Kriom AA p |» SKI, ULICA SW. JANA L. 6, 3 

Zjazd absolwentów wyższych szkół techpiczno-pr?6- | 

mysłowych i innych równorzędnych zakładów tech. | 

Zjazd pr Rzeczyposp wee] gerat Zgłoszenia na Odpowiedzialny redaktor: A 

4 rzyjmuje Sekretar omitetu organizacyjne- "23 

go w Kr koksie, uł. Stradłowikiegó 28, Mp. w odb. a MICHAŁ KONOPIŃSKI WT s a 

nach od 5--8 wieczorem. T Wydawca: RS 8 
KS. GERARD KOWALSKI, członek Zgromadzenia ps RUDOLF OSMAN. 


0O, Cysteasów w Megilo, zmarł w dniu 19 bm. tamże 
w 38 roku życia. 

Zrcatły zajmował się ed szeregu lat bistoryą sstuki 
i jako badacz i miłcénik tego działu umiejetności 
zapisał się całym szeregiem prac monograficznych. Od 
łat kilku należał śp. ks. Kowalski do Wydziału Tow, 
miłośników Krakcwa, którego był gorliwym wspuł- 
pracownikiem. Dla niezwykłych zalet serca i eharakte- 
ru cieszył się śp. ks. Gerard Kowalski sympatyą w 
p kołach literackich i artystycznych. Zgro- 
madzenie O0. Cystersów utraciło w nim jednego « naj. 
| uczeńszych swych czicnków. . 
| Pogrzeb śp. ks. Kowaiskiego odbędzie się w Mogila 
jutro, we wtorek o 10 rano. , 

KURSA LITERACKIE (ul. św. Anny 2). Program na 
tydzień bieżący: Poniędziałck dr F. Kopera: „Kostyum 
w teatrze, Wtorek Kaz. GabryelskN „Aktor i reży: 
ser". Środa K. Rostworowski: „Krytyka krytyki tea: | 
trałnej'. Czwartek Wi). Feldman: „Teatr współczesny”. | 
Fiątak dr J. Flach: „Teatr a życie i człowick*. Sobota: 
niema wykładu. Niedziela dr M. Szyjkowski: „Fre- 
mery“: Zapolska, Ritiner, Perzyński z ilustr. szkciy | 
dramat. Wstęp dla wszystkich. Wykłady odbywają i 
się w dnie powsztedoie o godz. 7. 


Z kraje 


PADEREWSKI przybyć miał do Warszawy wczo- 
raj o godz. {2 rano. 
| PRZYJĘCIE POSŁA WŁOSKIEGO W BELWEDE-: 
|RZE odbyło sią w piątek w uroczysty sposób. Poseł, 
Francesco Tomaseini wygłosił przy tej sposobności | 
dłuższą mowę, na którą odpowieśział Naczelnik pan | 
stwa, x 
| REGESTRACYA OFICERÓW INWALIDÓW . —;£ 
Srkeya opieki M. S. W. w Wsrazawie zarżądziła re-| 8 
skrypteln z Gnia 17 wiześnia br. ++ an ofiecrów: | Š 
inwalidow prayaalsán do państwa polskiego. —. 
Wszyscy więc inwajidziolicerowie z okresu wojny | 
światowej i z przed niej, za takich uznani lub tacy, ; 
ktorzy z tytułu uszkodzeń fizycznych raszczą kobie £ 
prawo do zaopatrzenia inwalidzkiego, zamieszkali na 


[a a TENEN, 


Nadesłane. 


(Artykuły w tym działe nie pochodzą od Redakcyt) 


u; 


Ks.Gerard Kowalski 


Zakonu 00, Cystersów w Nlagila 


po Krótkiej-a ciężkiej chorobie, opatrzony 


i św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 19 
| października 1919 roku w 38 roku życia, a 


15-%ym kapłaństwa. 


zza > mz 


ERA” s w 
Pogrzeb odbędzie się w Mogile we wtorek 


dnia 21 października 1919 roku, o godzinie Š 


